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D z i e n n i k

snu Jasnowidzęcey Pani M  . . o- 
we względzie choroby 

W. Majora Z i e l i ń s k i e g o * .

(  Dokończenie )

D zie ń  6 L ipca 2 rana.’

M agnet y  z: i uśpiona p rzez  W  go Lachnickie- 
go w przytom ności H rabiney Krasickiey  
J Y .  W ł .  M iniew skiego, D oktora  M i ­
le, — D oktora TYernerego, —  M i­
klaszewskiego  —-  Kuchajewskie go —- 
Zasnęła o godzinie 11 m inut s 5.

L ack: Sokratesowi w rócił się ból nogi 
od czasu iak się w liściach brzozow ych ką­
pać zacząłi —

Jasnowid' Czyliż zapom niałeś żem 
przed temi kąpielam i iuż powiedziała że go 
noga boleć będzie.

Lach: Cóż tego iest przyczyną ? 
Jasnowid: O to widzisz 'iak  dla nieg© 

były  potrzebne zimne kąpiele a nie fumiga- 
cye, kiedy dziś leszcze wsadzony do ciepłey 
kąpieli, cierpić poczyna — (  po chwili. ) Słu*

chay. u* Powiedz Sokratesowi niech ostatnie 
trzy  wanny doprowadzi do stopnia zimna 
Wody naturalney , to iest, druga niech bę­
dzie zimnieyszą od pierwszey a trzecia zu­
pełnie z im n a .-— T eraa może iuż sobie i po . 
koy przew ietrzyć, ale sam: wtenczas niech 
wyidzje do drugiego. —  S p a ła  gadzinę m i• 
nut 5o.

D zień 6 Li pr a w wieczór.

M agnctyz: i uśpiona przez Lachnickiego, w 
przytom ności K apitana  Biernackiego , 
D oktora  M ile  i M iklaszew skiego. Z a ­
snęła o godzinie 2g iey

Jasnow: Czy mówiłeś Sokratesow i O 
trzech ostatnich zimnych kąpielach.

Lach: Mówiłem.-
Jasnow : On iuż zupełnie zdrów ta 

kąpiel go bardzo z m o c n i, 'i  na iego bok b a r­
dzo dobrze czyni.

Lach: W ięc prócz kąpieli nic m u iuż
robić niekażesz.

Jasnow: Dam m u ieszcze na  w ypróźa 
nienie, k tó re widzę że m u będzie potrze* 
bnem , bardzo poti-zebnem.

Lach: Czy zaraz po kąpieli. , 
Jasnowidi JSie. •—*-



Lach-. Cóż mu zapiszesz.
J a s n o w i d :  Zobaczę potem,

gdyby on się tylko chciał szanować, 
zbyt iest czuły łatwo się zgryzie, a te wewnęrtz- 
ne poruszenia naywięcey go niszczą. — 
Powiedz mu że on ma wielki obowiązek o- 
chraniać zdrowia swego. — Spała godzinę.

Dzień*7 Lipca

M agnetyz: i uśpiona przez Doktora Szczuc­
kiego który zastąpił nieobecność W .  
Łachnickiego , a którego sama J a ­
snowidząca we śnie wybrała.

PV przytomności Xięcia Ogińskiego, Xię-  
żney. Oglńskiey, Kapitana Biernackiego 
Miklaszewskiego , i moiey. — Zasnęła 
o godzinie n .

Jasnowid: No Panie Sokratesie roz­
mówmy się z sobą , — dzidki oycu wszyst- 
kom p r z e w id z i a ł a .

Ja sam. Słuchami ł
Jasnow: Wszak mówiłam żeś żywa pi­

gułka, ze się porwiesz, mówiłam ze się strzeż 
g w a ł t o w n y c h  poruszeń —■ a ty iuż miałeś 
trzy paroxyzmy. Mówiłam żebyś w złą porę 
nie wychodził, i iak tylko zachód słońca, był 
iuż w domu ; nic z tego niezachowałeś, 
aawet i w powozie iuż ieżdzisz.

Ja sam. Ja wkrótce konno isździć 
będę musiał.

Jasnow: I galopować.
3a sam. lak się zdarzy.
Jasnowid: To wszystko nie dobrze. —

Wam się zdaie że ia tak mówię iak wy, was 
trzeba iak dzieci przymuszać , niegardźcie 
gdy wam o yciec podaie rękę. —- (_Długie mil­
czenie) Słuchayże: — Ponieważ iak mówisz, 
inaczej bydź nie może, zapobiegaiąc naprzy- 
szłość złym skutkom, trzeba byś znowu za­
czął nogę na parę niedziel okładać zimną

wodą, amoniakiem i lodem nacierać, pote'm 
ile naydłużey kąpaćŁ się w wiśle, na bieżą- 
cey wodzie siedzić od kwadransa do pół go­
dziny, po kąpieli wypiy kieliszek Malpgi, ale 
pote'm niczym iuż nie oblewać żołądka. —• 
Kremotartarę do dekoktu przestań kłaść.

Ja sam. Zrana lub na noc, czy mogę 
całe ciało myć zimnę wodą z amoniakiem.

Jasnowidz: To tak potrzebne, iak
ielć i pić — ftnikay tylko poruszeń gwał­
townych, wyperswaduy sobie , źe tak wszy­
stko bydź nie może, iak ty chcesz; przy­
sposób się wcześnie , abyś spokoynie wszy­
stko znosił. (  Do Szczuckiego ) Zapisz mu 
trzy proszki po łyżce stołowey jalapy, do 
tego trzy grana gumy arabsk ie j , to co dru­
gi dzień" niech bierze z wodą przez trzy ra­
zy  — we dwie godziny rosołem popiiac — 
Dietę zwyczayną przez te sześć dni zacho­
wać , nie ieść żadney surowizny. — Miar- 
kuy się zawsze w żywości , bo ia nie żar- 
tuię.

Szczucki: Ale jalapy za zbyt wielką
zapisałaś dozę , zastanów się, by mu nie za­
szkodzić.

Jasnow idz  Nie b ó y s ię ,  ia znam ie- 
go temperament, nawet nie osłabi,. (_ W 
samey rzeczy miałem po 18 a.lucyi bez 
naymnieyszego osłabienia.') — ip a łu  46 
minut.

ai Lipca z rana.

Magnetyz: przez Doktóra Szczuckiego w 
przytomności go Radcy Stanu H ra ­
bi Platera, Rektora Jnstytutu Głucho­
niemych w W arszawie X .  J  alkowskie- 
go, Miklaszewskiego, Kapitana Bier­
nackiego i Miłego Doktora, —  Zasnęła 
i5 minut na 12tą.

Jasnowidz: do Szczuckiego: ( Ty i ci

( K *  )
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(
dobrzy { O  w spierajcie cierpiącą ludzkość, 
nie zważaycie na  prześladowania i pośmie­
w isko, tego chce po was O yciec, żeby c ie r­
piąca ludzkość ^miała odetchnienie n a  wa­
szym łonie. *— S p a ła  45 minut.

Pierwszych zaraz dni m iesiąca S ierpnia 
dostałem  od H rabiego Józefa Krasińskiego 
uwiadomienie , źe przybyw aiąca w domu ie- 
go na wsi o mil cztery od W arszaw y Ja ­
snowidząca M. . . . »  r a t  v>e śnie m agne­
tycznym  kazała mnie p rzestrzed z , abym 
w dniu tym  co konno ieździć będę nie cho­
dził kąpać się w Wiśle , gdyżby [mi to za­
m iast p om oc, szkodziło.

Podobnież n a  dniu 22gim tegoż mie- 
siąca ostrzegła mnie w swym śnie magne­
tycznym  przez Xięcia G abryela Ogińskiego, 
obym  zaprzestał p ć arak z  wodą — (Ji) , 
lecz żebym  pił slaz, gotowany z mlekiem , 
radząc mi przytem  więcey iuż jarzyn iak 
m ięsa , k tóre podług zdah:a J asn o widzącey 
chociaż mnie p tędko  po-ila , zawsze iednak 
niszczy. T o iest w szystko, co mi Ja­
snowidząca czynić radziła aby nie tylko 
do zupełnego przy iść zdrow ia, ale się i 
w nim nadal utrzym ać. — Szedłem ia 
w iernie , i ile możności z naywiększą skru 
Dulatr o ścią , ze ie7 nadludzkiemi radami 
i w ydarty śmierci (_i) uży w ani dziś naylepszego

( a )  T a k  nazywała poświęcających się ma- 
gnelyzowaniu■

(h )  W  czacie tych upałów boiąc się pić  
samą wodę, dolewałem araku o czym  
w sianie naturalnym zapewni Pani M .  
nie wiedziała.

U )  Śm iało  powiadam wydarty śmierci, gdyż  
w M edycynie żadnego iuz, lakiem narnie- 
nił wyżey, .— nie widziałem dla siebie r a ­
tunku. Bezskuteczne/ni były  p rzep isyw a­
ne m i naymocnieysze ltka> stwa, o rzetel­
ności których każdy przekonać się może w 
aptece łJ■ Celińskiego na Rrakpwskiem  
przedmieściu .

)

! zd row ia; n a d to , czulę się na  tak ich  si«
\ łach  fizycznych, iż nie zmyślę, gdy po« 

wiem , że ich tylko w mym młodym do« 
znawałem w ieku; od kilku bowiem nie* 
dziel naym niey przyzwyczaiony do konia , 
żadney nie opuściłem m usztry , i  praw ie co 
d ru g i , trzeci ,  a zdarzało się , ie  dzień po« 
dzień przez dni trzy , od czterech do pięciu 
godzin konno p racu ię , a to bez doznania by 
naymnieyszego uszkodzenia zdrowia.

Dałyby N ieb a ! by ten opis cierpień 
m oich i nadzwyczayne onych uleczenie, mo* 
gło przemówić do serc waszych zacni Mężo- 
wie, co się oddaieciei zbyt zawiłey sztuce 
lekarskiey. Przekonany ia iestem  w duszy 
m o iey , że połączoney z magnetyzmem m e­
dycynie , wkrótce cierpiąca ludzkość sta* 
wiałaby o łta rze , a ieżeli w tey chwili n a ­
sze posiadacie zaufanie , o ileż takowe nie 
wzrośnie , gdy Uyrzemy żeście się pogodzi­
li z naturą , k tóra sama tylko iest doskona* 
ła ; natenczas to dopiero wśrzód licznych , 
błogosławieństw widzieć będziecie z  rozko­
szą łzę o ta r tą ,  k tó rą  ronić muszą rodzice 
nad zgonem swych dzieci , dzieci nad wcze­
snym zgonem swych rodziców , mąż płakać 
żo n y , żona m ężav b ra t sio.;try , siostra b ra ­
ta  , przyjaciel p rzy iaciela; że m edycyna 
fprzechedząc z systematów w system ata, od- 
daiąc nas co raz nowym , a może nay­
m niey pewnym doświadczeniom , oparta po* 
większey części na sam em ’ -zgadywaniu, i 
tym  samym nie wychodząc od wieków z k o ­
lebk i) staie się częstokroć wbrew wszelkich
usiłowań najpracow itszych Doktorów  i 
prawdziwych przyiaciół ludzkości, istotną
p rzy czy n ą , że okrutna śmierć nienależne
ieszcze sobie — przywłaszcza ofiary.

Z i e l i n s k i  
M ajor W oysk Polskich,
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Wzrost ludności w  Ziednoczonyeh - Stanach Ameryki Północ ney.

N iem ało ciekawy iest w iadom ością, wzrost ludności w A m eryce półaocney . £eby 
dać prawdziwe iey  opisanie. K ładziem y tu wypis różno letn iey ludności podług statystycz* 
nych doniesień Pana Briested„

Mile Luiiność w latach:
Nazwisko prowincyi czyli kraiu. k w a d r  a-

1 0 w e. e 179° ! 1800 1817

Vermont to,OOO
1

85,539 154,465 296,450
Newhampshire - ■■ • a a  m,- 9,800 I4 G885 183,858 3 0 2 ,733-
Maine • m ■ " m • 61,750 g6:54o i 5 i , 7 i 9 618,647
Massachusetts . . . 8 ,5 oo 378787 4 22,845 564,692
Rhode Island . . . 1.700 , 68,825 69,122 98,721
Connecticut . 4 5oo 2.37,946 251,092 349,568
Newyork • - m « • 64,000 340,120 586, o5 o i ,486 739
New -yersey  r - - 6 ,5 °o i 84, i 3g 2t i , i 4g 346,822
Pennsylvania m mt m ■ 4 8 .7 ° ° 434.373 602,545 986,494 !
Delaware » . 1 ,800! 5g ,o9 4 . 6 4 .273- 108,534
Maryland - m m ■ to ■ t 4,ooo 3 r 9 7 2 g 349,692 503,710
Virginia « • • • m ■ m 75,000 747,616 688,149 1,347.796
Kentu cky  « • 52,000 7 3-677 220,959 683,753
Northcarolina • • 49 000 393,751 478,105 701,22 4
Southc^rolina ■ , - 3 a,700 240,073 345,591 564,785
Georgia - , . 64,ooo 82,548 1 6 a , 685 408,567
Western-Territories - ■ —  ■ 35,691 : 45,365 451365
Dratrict o f  Columbia 4. 100 , --- i 4 ,og3 37,892
Tenessee- - m  m  - a e 63,ooo — xo5,6o2 48y,644
Ohio - - * • • «■ m 45,000 — — 694,752
Louisiana - m • * • m 4g,ooo — — 108,925
Indiana1/  • - » ■ ■ m  ■ • 38,ooo --- 5,641 86,754
Mississisp: - , - ■ a « » 5 giooo --- — i o 4,55o
Jil'nois-terrytory m m • m 66,000 --- ; — 39,000
Michigan - m  m m ■ » 47 ,5 co ' — — 9,743
Missouri • • - » - 1 ,9 8 7 , 0 0 0 — — 68,794

- Ogół- . 2 , 8 i4.5 5o 3 ,929,386 5 ,3 o3,666 1 0 , 4 5 0 , 9 1 a

1 S i :  .  . . .  f  ’ :  -  • . • •
*

P odług  tego okazuie *ię więc, że od 1790 do 1S0o czyli w przeciągu lat jo ,  przy­
b y ło  tam w ludności, na 3 ,929,326 duszach: 1, 3 / 4 , 34o: —  Od roku 1800 do 1817, czyli W
przeciągu lat 17; n a 5 >506,666 duszach: 5,147,246; —  Od roku 1790 do 1 8 1 7 > czyli przez lat

* 7 , na 5,929,3*6 duszach; 6,521,589;. a zate'in blisko dwarazy ty le co było ,


